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R O Z M A I T 0 S C I
w A R S Z A W S K I E.

NTcr I I .  D O D A T E K  1 ) 0  K O R R E S P O N D E N T A .  R o k  1831.

P O J E D Y N E K .
(P o w ie ść  jnie in iecka .)

(D o li o ii e 7. e n i e).

Sp o so b n o ść  mów ienia  z M a ty ld ą  w k ró tc e  sif 
1,eż Kosowskiemu w y d a rz y ła .  Of icerowie g a r 
n izonu  dali hal ,  na  k t ó r y  z apr osz ono  znacznie j 
sze osoby  z mias ta ,  a wszedłszy do oświeconej  
sali, uj rze l i śmy Matyldę  o toczoną  g r o n e m  wiel
b ic iel i .Młody U r a b i a ł l a i n f e l s  zna jdo wał  się p r zy  
niej,  a w k r ó t c e  potem tańczyl i  z sobą.— Szczęśl i
wy cz łow iek!  r z e k ł  wzdychając Rosowski .—  Ale 
mój pr zy jac ie lu ,  r z e k ł e m  do niego,.' podobni  go 
szczęścia ła tw o  i ty dos tąpić  możesz;  na balu t a n 
cerze są zawsze po ż ą d a n i . — P o r z u c i ł  mię,  zagi
n a ł  w t ł u m ie ,  a w chwile później ,  u j r za ł em  g o  
jak w esoło rozmawia jąc  z Maty ldą  zdaw ał  się o 
c a ły m  z apo m in ać  świecie.  Lw-aźałem jak m a t k a  
n iespokojne  na n :ch rzuca ła  spojrzenie .  U rab ia  
Ha in te l s  p r z y b l i ż y ł  się z n ieukonten tow-rniem 
do K; p i tana  i zaczął  z żywością  mówić do nie 
go; t en  ich z ły h u m o r  b a w i ł  mnie niezmiernie .

Zapr oszony  pr zez  ki lku kolegów',  p r ze szed łem  
do pobli skiego poko ju  wypić szk lankę  ponczu;  
w tern wchodzi  Rosowski  z z a e hm urzone m  czo
łem.  Có z  to ? z a p y ta łe m  go.

Nic ,  odpowied z ia ł ,  widząc  że wszystkich na 
nas zwracają się oczy ; p r z y s z e d łe m  ci pow ie 
dzieć że odchodzę .—  Idę z. t o b ą :  i n a ty chm ia s t  
opuśc il iśmy to w arzys tw o.  Wyszed łs zy  na  ulico 
z a p y ta łe m  go, 0 p rz y c z y n ę  jego pomięszania.
— W y z w a łe m  go na p o j e d y n e k . -  Kogo,  Hainfel-  

j a ? —  Nie;  Kapi tana,  szwagra  M a ty ld y .— W ie l 
k i  R o że !  jak imże  s p o s o b e m ? —  Nieszczęsny! u- 
g od z i ł  w to je d y n e  miejsce,  w k t ó r e  ła t w o  b y 

ł o  mnie  ran ić .— I opo wiedz ia ł  mi ,  że n ie w in na  
przy jemno ść  jakiej  dozna ł  tańcząc z M a t y l d ą , r o z 
drażni ła  zapewne dumę Kapitana ,  k t ó r y  s p r z y 
j a ł  H r a b i e m u  Hainfels ,  i ze gr u b ia ń s tw o  z ja
kiem da ł  mu uczuć  niższość jego st opnia i szczu
p ły  ma ją te k ,  da ło  po w ó d  do n ie u ch ro n n eg o  po- 
je d y n k n .

N a z n a c zo n o  ty d z ie ń  czasu , do poczynien ia  
ostatnich  r o z p o r z ą d z e ń ;  wiedziano iz dwaj ci 
p rzec iwnie j  nad t o  do br ze  strzelal i  , i ż by  sku 
tek  nie by ł  dla jednego  z nich nieszczęsnym.  G d y 
b y  R o s o w s k i ,  m ia ł  korzyść  pierwszego  s t rza łu ,  
m e n u a i n y m  żadnej  o n iego  obawy,  bo  o 30 k r o 
kó w  t ra f ia ł  w d u k a t a ,  a jego koń  bez  po ru sz e 
nia w y t r z y m y w a ł  ogień.  Lecz  Kapi tan  zn a n y  
b y ł  z swej zręczności  i dla tego  c iągła  drę czy 
ła  mię obawa.

N a d s z e d ł  nareszcie dzień n a z n a c z o n y ,  o- 
brar .e miejsce do walki  b y ł o  dosyć  od mia 
sta od leg łe .  Prze jeżdża jąc  k o ło  do m u  K ap i t a 
na , u j r ze l i ś m y w oknie jego nieszczęśl iwą  
m a ł ż o n k ę ,  ścigającą oczyma swego męża,  k t ó 
rego  już  może nie mia ła  więcej oglądać.  T e n -  
te n t  naszych koni,  w y r w a ł  ją z s m u tnych  du- 
ma ń,  i zn ik ła  nam z oczu.  Ro so ws k i  z a p y t a ł  się 
stojącego przy  drzwiach loka ja ,  czy pan jego p o 
jecha ł ,  a potwierdzającą  o t r zym aw szy  odpowiedź :  

— Mój przy jac ie lu,  jedź na p rz ó d ,  r z e k ł  do mnie ,  
t r z eba  mi się t u  -za trzymać,  a jeżeli chc e sz ,  
pójdź z e  mną.  Zs i ed l i śmy z koni .—  P ro w a d ź  
mię do twej pani ,  r z e k ł  do s łużącego .  —  A to 
po co? z a w o ł a ł e m ! —  Zaspoko ić  moje sumie 
nie. —  W  tej chwili  w róc i ł  s łużący  oznajmująe,  
że jego  p a n i  n ikogo  nie pr zy jmuje .  —  Muszę z
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nią mów ić/  moja chęć niechaj mi służy za wy
mówkę.—  I pobiegł  do pokoju, wprzód nim ten 
zdo ła ł  go zatrzymać*

Weszliśmy; siedziała na sofie z twarzą  w r ę 
ku  ukrytą.

— Pani! rz ek ł  Kosowski,  przyszedłem p r o 
sić cię o pozwolenie mówienia z tobaŁ; dla sie
bie samej, dla własnej swej familii, chciej mię 
w ys łuchać .— Podn ios ła  na niego łzami  zala
ne oczy.

— Ach! zawołał ,  nie mogę pat rzeć się na sio
strę Matyldy płaczącą; Tani ,  daję ci s łowo h o 
n oru ,  iż mąż twój powróci  zdrowo z pojedyn
k u . —T o  mówiąc spiesznie wyszedł.  Wsiedliśmy 
na  koń, i nic do siebie niemówiąc,  resztę prze- j 
byl iśmy drogi.  Przewidywałem dobrze  co mia
ło  nastąpić.  Kapitan i jego sekundant  znajdo
wali się na oznaczonem miejscu; zimny nawza
jem oddali sobie ukłon.  Zwyczajne odbywszy 
formy i broń opat rzywszy przeciwnicy,  stanę
li naprzeciw siebie. Kapitan odebrał  swój pi 
stolet,  nab i ł  go,  i— p o — okropnej  pauzie ... 
wystrzelił ;  Kosowski s tał  n iewzruszony;  kula 
drasnęła mu ucho. Z kolei w y m ie rz y ł ,  a po 
tem wystrzelił  w powietrze.— Cóż to jest? rzekł  
Kapitan przybliżając się. — Nie wystrzelę do 
Pana,  r z ek ł  Kosowski. — Daj Pan ognia,  albo 
ja poraź drugi wystrzelę.  I nab i ł  drugi pistolet.
— T o  Par.a kolej, strzelaj, ja dałem słowo, k tó
rego nie przełamię.  — Co się to znaczy i komuz 
to? — Nieszczęśliwej, k tóra żadnego w tej spra
wie nie miała udzia łu ,  a k tóra opłakiwaćby 
m og ła  stratę męża swego. Nikt  na świecie nre 
zmusi mię da przełamania dartego s łowa;  wi
dzisz Pan żem wystrzel ił :  n a  Pana kolej, strze
laj!—Kapitan stał  chwilę zamyś lony ,  a potem 
rzucając pistolet  na ziemię, zeskoczył  z konia i 
przybieg ł  do Kosowskiego podając mu rękę: ■
Szlachetny młodzieńcze,  r z e k ł , k tóregom nie 
pozna ł ,  przebacz mi i pozwól być swym p rz y
j a c i e l e m . — Wzajemne uściski zakończyły to p o 
jednanie.

Szybko  udaliśmy się do miasta; przyjechawszy

przed dom Kapitana,  Rosowski chciał  go poże
gnać,  lecz ten za t rzymał  go, wołając: Bez cie
bie nie chcę jej widzieć* Moja Amelia powin
na  znać szlachetność mego przeciwnika.— P o 
mimo jego wzbraniania się, zmusi ł  go do wej
ścia.

Amelia rzuciła się w obięcia m ę ż a ; piękna 
jej siostra pos tępowała za nią z wesołem wej
rzeniem.

Po pierwszej kampani i,  Matylda zos tała żo
ną  Kosowskiego.

UROCZYSTOŚĆ LUDU CHIŃSKIEGO.

D ru g i  dzień drugiego miesiąca (d. 17 marca) 
odbywa się corocznie z wielką uroczystością w 
Chinach na czesc b  ockscfuu* PantetciaTiy bozkow 
szczęścia. — T a a n  znaczy pospolicie: dzień u- 
rodzin jakiegoś śmier te lnego,  lecz w łączeniu  
się tych dwóch wyrazów,  oznacza dzień, w k t ó 
r y m  śmier telny staje się bożkiem.  P o  rogach 
ulic i niżach domow w Kantonie,  spost rzedz m o 
żna kamienne wizerunki  małego,  brodatego s t a r 
ca i niewiasty starej,  obok siebie siedzących..— 
Otóż to są Tanie. Pausaat  lub  bożkowie i b o 
ginie powiatowi .

W owym dniu ka żdy ,  bąć l i te rat  a theł s ta , 
mandaryn,  u rz ędn ik ,  kupiec lub k r a m a rz ,  p u 
szcza race, zapala świecę, smaży prosięta,  k tó 
r e  wraz z gęsiami, kurczętami , kluskami ,  owo
cami i mocnemi  napojami  przynosi na ofiarę 
Taute  Pausaat.  — Nadto  ofiarują tym na b o ż 
ków wynies ionym osobom: czapki ,  b ó t y , k a 
f tany ' i  t. d.,  s łowem zup e łną  ga rderobę ,  lecz 
wszystko to z  papieru,  w kufer z czerwonego 
także papie ru  ro biony  kładą ,  i spaliwszy', p o 
piół  tylko tych rzeczy bożkom przesyłają-

Zwyczaj t e n  istotnie bardzo śmieszny ,  ściśle 
przez urzędników nawet  jest zachowywany. 
Najwięcej się lękają w tym dniu deszczu, k tó
ry ma być przepowiednią wielkiej suszy na 
rok przyszły .  Przys łowie  w tym razie uży te  
jest: »Tapshap  Tau te  k h a y , yaśpakya t skaip<



eo znaczy ,  że szaty p r z e m o k ł e  b o żk ów  p o t r z e 
bują dni  s to,  do osuszenia ich.

Wielbiciele ty ch  n iemych b o ż k ó w  s troją  się 
na dzwycza jn ie  w t ym  dniu,  a czego im do loale- 
t y  nie dostaje,  to  chętnie drugi  pożycza .  T r z y  
r azy  zgina ją  kolana  przed  tym i  bo żka m i  i dzie
więć razy  g ło w ą  o n i u r  uderzają.  —  W gronie  
ur zęd n ik ów ,  gdzie e t yk ie t a  C esar ska  b y w a  n a 
ś ladowana,  znajduje  się zwykle  Mist rz  c e r e m o 
nii, k t ó r y  g ło śn o  woła:  Zbliżyć'  się do o ł ta rza ,  
u k l ękn ąć ,  g ł o w ą  uderzyć ,  w s t a ć , —-jeszcze raz 
u k lę knąć ,  g ł o w ą  uderzyć ,  ws tać ,— jeszcze raz 
uk l ę k n ą ć ,  g ło w ą  uderzyć ,  wstać,  i t y m  sposo
b e m  k o ń c z y  się ce remonia .  Otóż  to są o z n a 
k i  uszanowania ,  k t ó r y c h  wy maga ją od Po s łó w  
pr zy  dw or ze  w Pekin ie  b ę d ą c y c h . —  W  czasie 
gdy  lud  k lęczy ,  odmawia ją  m odl i t w y  do T a u l e  
Pau saa t ,  b łaga jąc  go o pomyśln ość  kraju.  Po-  
czem pr zez  k i lka  dni dawane  bywają  publ iczne 
widowiska.  Lu d  ze b ra n y  zapa la  natenczas  o- 
g r o m o ą  racę,  zw aną  F a a -P a u ,  p r z y  k tórej  za 
czepiony  j.-st wieniec ze s ł o m y  uwi ty ,  mający ,  
j a k  tw ie rd zą ,  t ę  własnoś ć ,  ze ten  na  kog o  spa 
dnie,  szczęśl iwym będzie.  Dla  osiągnienia te
go,  t ł u m n i e  się lud  z g ro m a d z a ,  p r zyczęm  wie
lu  ludz i  życie traci;  t e n ,  k t ó r y  staje się ucze
s tnikiem tego  szczęścia,  winien nas tę pne go  r o 
ku  d os ta rczy ć  F a u - P a u ,  k t ó r a  częs tokroć  p r z e 
sz ło sto do la rów  kosztuje .  C a ł y  k a n t o n  bie
siaduje w t y m  dniu  z of iar  d o s ta r czon ych  b o ż 
kowi T a u te -P a u sa a t .

N  O W A  B R I Z E  I D  A.
( C ią g  dalszy).

Le c z  i w namiętnymi n aw et  s tanie ,  pos taw a i 
mowa  Greckich  k ob ie t  jest  p e ł n a  życia i w y 
m o w y ,  i d o b rz e  Zastosować do nich m o ż n a ,  ce 
G ib bon pow ie dz ia ł  o P e t r a r c e  : » W  ich se ren  
każde  uczuc ie  staje się n a m ię tn ośc ią ,«— a n as t ę 
pnie p r z y t o c z y ć  się da nas tępujące miejsce p e 
wnego A n g l i k a ,  k t ó r y  więcej niż k t o k o lw ie k ,  
zwiedzający k ra i nę  m y r t ó w  i cyp rys ów ,  p rzeni -
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knion y  b y ł  duchem k la s y c z n y m .  » W y r a z  ż y 
wości t ow ar zy szy  zawsze G reczy n k o m .  Z a 
p a ł  geniuszu  i n a t u r y  zas tępuje  u nich w y 
chowanie.  Ś la dy  w y m o w y  w p ry w a tn e j  nawet  
rozmowie ,  z której  s ta ro żyt n i  t a k  wielce s łynę l i ,  
zna jdują się jeszcze najwięcej u k o b i e t ,  a m i łe  
p ieszczoty  ich mow y ,  ciągle n a  ich us tach  spo 
czywające , -nadają na jp ro s t sz ym  nawet  ich r o z 
mo w om ,  powab i życ ie .  M oje  oczy, moje serce, 
m oja  d u s z a ,  są to u nich zwycza jne  wyrażenia  
z uczucia serca pochodzące«  (+).

P i ę k n a  O r y g o t k a  s ta rannie  u k r y w a ł a  swój za
mia r  opuszczenia S m y r n y ,  p rzed  k re w n y m i  sw y
mi, k tór zy  się jednak później od do m o w n ik ó w  d o 
wiedzieli , źe L  idy S*** po p ły n ie  do S t a m b u 
łu  i K at y ń k ę  z sobą  weźmie.  M a tk a  biednej  
dz iewczyny za powzięciem tej wiadomośc i  w p a 
d ła  do mieszkania L ady  S*** i z g ro ź b a m i  ję
dzy piekielnej  żąda ł a  wydania  jej n ie po s ł uszne 
go dziecka.  Uczciwa L a d y  b y ł a b y  chętnie  Ka- 
ty n k ę  od s ł u ż b y  uwoln i ła ,  g dyby  jej m a tka  u- 
i-oczyste b y ł a  da ła  przyrzeczenie ,  że s w e j c ó r -  
'ki nie będz ie  już  zmuszać  do zn ienawidzo nego 
jej małżeńs twa .  Lecz  stara z łośnica  u p ie r a ła  się 
p rzy  tern,  aby  jej córkę  oddano ,  i z ak l in a ł a  się 
na wszys tko ,  że ją musi  zaś lubić n a rz u c o n e m u  
jej p rzez  familią męża.  T o  na tu ra ln ie  u twierdz i 
ło  L ady  S*** w jej postanowieniu ,  ażeby  nie o- 
puszezać rozp ływa jące j  się w ł zach  i pe łne j  r o z 
paczy dz iewczyny.  Kazano  starej  us tąp ić  z d o 
mu.  P osz ła ,  Tecz nim opuści ła  mieszkanie ,  z w r ó 
ciła się z swą b ladą  i chudą  twar zą  ku Pan i  d o 
mu i swej córce,  podnio s ła  swe w y c h u d ł e  ręce,  
i j a k  szalona  Casan dra  , na jo k ro p n ie j s z e  mio-

(*) F r e d .  S y l v .  N o r t h  D o u g l a s  w  dziele  swo-
j e m :  E s s a y  o t i  c e r t a i n  P o i n t s  o f  R e s e m b l a n c e  
b c e t w e e n  t h e  A n c i e n t  a n d  M o d e r n  G r e e k s . ”  
A li to r  do  p o w y i s z e g o  m ie jsca  p rz y ta c z a  jeszcze  co n a s t ę 
p u je :  , ,  G w a ł to w n a  m i ło ść  ich jes t  t a k ż e  t e g o  ro d z a ju .  Q-
po w iad an o  ini o p ię k n e j  d z iew cz y n ie  z  A te n ,  k t ó r a  u c ię ła  
w ło s y  sw oje  b ę d ą c e  p rz e z  d ł u g i  czas celem zazdrośc i  i po -  
dz iw ien ia  c a łe g o  m ias ta  i t a k o w e  p o s ł a ł a  sw em u k o c h a n k o 
wi w chw i l i ,k iedy  o k r ę t  z  p o r t u  P i r e j s k i e g o  u w ie ś d ź  j ą  u ń a^ . , ,
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ta ła  p rz e k l e ń s tw a , tak ze wszyscy greccy s ł u 
żący dem u,  ślinami sobie piersi zmaczali,  aże
b y  okropnych tych z łorzeczeń nie stali się o- 
fiarą.

Odtąd nie mogła  już Ka tynka  wyjść na krok 
z domu , gdzie żadne jej nie groziło n iebezpie
czeństwo: bo mieszkania bogatych F r an k ó w  na 
ca łym Wschodzie uważane są za święte i n iena
ruszone,  a T urcy  i w ogólności wszyscy miesz
kańcy zwykli je bardzo szanować. Nadszedł 
nareszcie dzień odjazdu, wszystkie sprzęty po 
dróżne zaniesione już b y ły  na okręt; Lady S** 
znajdowała się z swtni i  córkami  na pożegnaniu 
yv sąsiedztwie; jej mąż w ogołocnym z sprzę
tów domu,  zajęty b y ł  rozmową z t rzema F r a n 
cu zam i ,  a Katynka i inni s łużący oczekiwali 
ty lko  skinienia, aby udać się na pokład statku 
angielskiego,  k tó ry  bardzo blisko w zatoce stał  
na  kotwicach;— kiedy nagle rozmowa ich p rz er 
waną zos tała d ługim wrzaskliwym krzykiem,  
i ujrzeli Katynkę wołającą: »Mój brał! Moi kre
wni ,oblegają dom!« Zbiegłszy po schodach na dół,  
zamknę ła  d rz w i ,  poczem z załamane mi ręko
ma i ze łzami  w oczach, b łagała  aby ją p r z y 
jąć w opiekę.

D o m y  cudzoziemców w Smyrnie są prawie 
wszystkie jednakim budowane sposobem; 'brama 
k tó ra  w dzień zawsze jest  otwar ta ,  prowadzi z 
ulicy do dziedzińca, wzdłuż którego wznosi się 
mieszkanie; drugie drzwi które ta^że  w dzień 

i zawsze są o t w a r t e ,  prowadzą do scHodów, po 
k tó ry ch  wchodzi się na kurytarz ,  gdzie pokoje 

i  tak  leżą obok siebie, jak cele klasztorne.
Pan S** wraz z swymi przyjaciółmi  spojrza

wszy przez, k ra ty  na dziedziniec, ujrzeli go na 
pełniony Cerigotami , k tó rzy  wszyscy zbroj- 
no  domagali  się albo wpuszczenia ich, albo wy
dania Katynki.  Rozjuszeni wyspiarze nie chcąc 
t racić czasu na rozmowie,  przedsięwzięli wy ła 
mać drzwi do dom u,  lecz że te otwierały się 
zewnętrz  i przypadkowie lepiej b y ły  opat rzo
ne niż zwykle inne domy w S m y rn ie ,  nie tak 
więc łatwo zamiar swój uskutecznić mogli. W

tern młoda jedna Greczynka,  córka mamki  Lu
dy S ł * nie wiedząc o niczem , weszła na dzie
dziniec z dzieckiem swej siostry na ręku. N a 
tychmiast  rzuca się na nią jeden z Cerigolów, 
jak ty g ry s  na swoją zdobycz,  wyrywa jej dzie
cię, jedną ręką podnosi je w g ó r ę ,  drugą wy
dobywa szeroki sztylet i przysięga, że nim na
tychmiast  dziecko przeszyje,  jeżeli drzwi nie o- 
tworzą .  Widoku .takiego nie mole  znieść serce 
macierzyńskie ,  ntatka włęc dziecięcia widząc 
lo z okna,  zbiegła na dół  i drzwi otworzyła.

Wpadło  zaraz trzydziestu mężczyzn z dzikiem 
spojrzeniem,  z których każdy uzbrojony b y ł  
sztyletem czyli yataghanem ; obnażone mając 
ręce , odkryte  g łowy , swetni czarnemi  
włosami jak grzywami trząsając z wśc rkłości  
i pieniąc się ze złości,  wpadli na kfirytar/.^ gdzie 
znajdowali się Anglik i przyjaciele-jego. Żadne
go stołu,  żadnego stołka nie było  już w domu,  
ho wszystko zaniesione było na. o k r ę t ,  bez
bronni  więc z- nie przy j f innem wzruszeniem o- 
czekiwali nadejścia rozjuszonych Gieków.

(Dalszy d u g  nasttipi)

DŁUGOLF.TNOŚO U HIN1DÓW. ,
' P rzyk ład ów  nadzwyczajnej długo-letności szu- 
'k o ć  potrzeba u l l indów,  którzy bardzo miernie 
żyją, i żadnym nie podpadają namiętnościom. W 
nowszych czasach wspominają o pewnym l i in-  
dn, k tóremu wiek 700-letoi przypisują.  Świad
czący o tern Anglicy z aj, tóvv to obowięznją 
się dowieśdź. Twierdzą oraz, ze w początkach 
każdego wieku dostawał  nowe zęby, włosy,  a 
ogniem siły odzyskiwał.

ŻONY TATARSKIE, 
i. Kto u Tatarów Nogajskich chce mieć dzie

wczynę, udaje się do ojca i w handel  wchodzi. 
Za 30 do 50 krów dostać można najpiękniejszej 
i najniew.tr,niejszej dziewczyny Nogajskiej.  Chcąc 
mieć dziewczynę z pękatym noskiem,  której 
fizyognomia kałmucka obce pochodzenie ozna
cza, takowej m o lna  dostać taniej,  za 5 do 10 
krów. A kto poprzestaje na wdowie, ten .ią ta 
niej jeszcze nabyć może,  a zwłaszcza,  gdy na
bywca i dzieci przyjmuje.  W ostatnim p rz y 
padku często jej darmo dostać można.


